
'wymienionych w ustępie ostatnim art. 1? m o­
że nastąpić po uzyskaniu zgody Prezesa Ra­
dy Ministrów.

15. W  art. 80 skreśla się słowa „tej samej k a te ­
gorii stanowisk służbowych i".

16. Skreśla sie tytuł trzeci ustawy (art. 89 do 
114).

17. Trzeci tytuł us taw y otrzymuje nagłówek: 
„Współudział związków zawodowych".

18. W prow adza się now y artykuł 89 w brzmie­
niu:
„Art. 89. Związkom Zawodowym pracow ni­
ków państw owych zapewnia się współudział 
z głosem doradczym w:

a) ustalaniu ocen kwalifikacyjnych urzędni-

Id) przenoszeniu z urzędu' dla dobra służby 
bez zgody pracownika na inne stanowisko,

c) zwolnieniu i przenoszeniu w stan nie­
czynny,

d) zawieszeniu w  pełnieniu służby. 
Rozporządzenie Rady M inistrów określi 
szczegółowo zakres i sposób wykonywania 
współudziału związków zawodowych w po­
wyższych sprawach.

Art. 2.
W ykonanie  niniejszego dekretu  porucza się 

Prezesowi Rady Ministrów oraz wszystkim mini­
strom we właściwym każdemu z nich zakresie 
działania. *

Art. 3.
Dekret niniejszy wcnodzi w  życie z ani®m 

ogłoszenia.

Uwagi do nowej ustawy emerytalnej
W  numerze 18 „Emeryta" z dnia 15. września 

br. zupełnie słusznie upomina się p. M ajor Stan- 
slicki o zreformowanie w nowej ustawie em ery­
talnej przepisu art. 69 punkt aj us taw y em ery ta l­
nej z roku 1923, w  myśl Którego wdowa po em e­
rycie n ie  ma praw a do pensji wdowiej, jeżeli jej 
małżeństwo zawarte zostało po przejściu jej m ę­
ża na em eryturę  a tak  samo dzieci zrodzone z te ­
go małżeństwa nie m ają p raw a do pensji sierocej.

Taki przepis ustaw y jest napraw dę aspołeczny. 
M asowe ragi z stanowisk urzędniczych ludzi po 
sączonych o nieprzychylne nastawienie do reżi­
mu Domajowego dotknęły nie tylko korpus oficer­
ski. Jest rzeczą powszeennie znaną, że po pam ięt­
nym  roKu 1926 „radosna twórczość" uznawała 
za n iezdatnych do służby luazi młoaych, k tórzy 
nie mieli czasu jeszcze się ożenić, zapewniali so­
bie dopiero byt, by móc założyć roazinę. Dolicza 
no im po 10 lat wysługi, by nie było za wdele 
krzyku i pizenoszono na emeryturę. — Kiedy po ­
słowie sejmowi na naszą interwenc ję zainterpelo- 
wali o to Ministra Skarbu zwracając m u uwagę 
na niebezpieczne obciążanie budżetu państw ow e­
go młodymi emerytami i wystąpili przeciw osła­
wionym „Biurom persora lnym " obsadzonym w y ­
łącznie pizez „sanatorów", otrzymali cyniczną 
odpowiedź, że em erytury  wypłaca się z innego 
paragrafu a nie z osobowego, tak jakby ten inny 
paragraf pobierał pieniądze nie ze SKarbu Pań­
stwa ale gdzieś z zagranicy.

I co miał robić taki człowiek wyrzucony na 
emeryturę, żyć wiecznie w celibacie?

Przypominam sobie fakt, podaw any  w pismach, 
że na zjeżdzie emerytów spotkał się 64 letni ojciec 
emeryt z swoim 29-letnim synem również em e­
rytem. — Obaj nauczyciele.

Jestem  zdania, że wdow y po emeiytach, bez 
względu na to, czy małżeństwo zawarte było pod­
czas czynnej służby męża, czy też po przeniesie­

niu gc w stan spoczynku, niezależnie od tego, czy 
z tego m ałżeństwa było potomstwo, czy nie, w in­
ny otrzymać emery+urę.

Jan Rudziński.

Powołując się na zachęcenie, zamieszczone w 
n-rze 18 „Emeryta" o wypow iadaniu  się na temat 
zaopatrzenia wdowiego po zmarłych emerytach 
bez względu na to, czy małżeństwo zawarte zo­
stało za czasów czynnej służby zmarłego, czy też 
po przeniesieniu w stan spoczynku proponuję, by 
wdowa otrzymała nie tylko w tedy  em eryturę  o 
ile z m ałżeństwa zawartego z emerytem  jest po­
tomstwo, ale także bez tego warunku, bo tak 
ujzędnik czynny, jak  i emeryt nie powinien być 
uważany za rozprodowca. Małżeństwo, bez 
względu na to, kiedy zostało zawarte ma inne do­
bre właściwości spoieczne, k tóre  powinny być 
honorowane. Przez wypłacanie  em erytury  w do­
wie, Państwo nic nie traci, bo jeżeli pierwsza żo­
na zmarła i ożenił się drugi raz jako  emeryt, to 
wszystko jeono Skarbowi Państwa, gdyż em ery­
turę płaci tylko jednej żonie, —  jeżeli za czasów 
służby czynnej byl kawalerem- i ożemł się na 
emeryturze, Państwo lównież nic nie traci gdyż 
również dobrze mógł em eryt ożenić się podczas 
służby czynnej i musiałoby się płacić pensję  eme- 
iy ta lną  jego wdowie.

Przez wynagrodzenie wdow y po fnkcjonariu- 
szu państw ow ym  bez względu na to, czy mąż 
ożenił się z m ą za czasów służby, czy jako eme 
ryt, uznaje się zasługi em eryta  poiożone przez 
długoletnią, uczciwą i mozolną pracę dla Państw a 
i daje się jej uznanie za pielęgnowanie tego p ra ­
cownika państwowego, by mógł intensywnie p ra ­
cować dla Państwa. Gdvby nie opieka domowe 
małżonki, n iejeden funkcjonariusz nie mógłby 
pracow ać tak  intensywnie dla Państw a jak p ra ­
cuje. Inż. Jan Haładej.

N i pożyczaj „Emeryta" nikomu, niech każdy sam prenumeruje
N ajm ilszym  i najstosow niejszym  podarkiem  im ieninow ym  i rodzinnym jest 

„ N I E M I E C K I  N A L O T "  Zygmunta G izelli. — Do n ab ycia  w  Adm inistracji 
w cen ie  200 zł za egzem plarz.


